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Pr::ea .•M.ada11ie111 kart /Yarod~tL'ego I abr żr1da11i(I zatwrle w lwrcie vorlpiwli 

l'lebisc) 111 l'ohoju do każdego ;; nas w wszrsc.r śWlADO.'HI~. Chodzi .u h>, nby 
mie.ście i ILU 'llsi. do l«1żdcgo domu i tak jak potl'szech1w .1cst 1m1g111c111e po
mieszlwni<t JJrzyjdą .igitatorzy pokoju. /roju w 11as:;ym 1wrodzte, /Jllll'sz~cluw by 

Opłata ttiszczona. ·ryczałt 

W'I'OREK 

ZJEDNOCZONA, 

ZDECYDO\X' ANA 

I ST AN OWCZA WOLA 

SETEK MlLlONó\~ LUDZI, 

TO NIEZWYCIĘŻONA 

POTĘGA! 

WBREW LUDOM 

IMPERIALlśCI NIE ZDOŁAJĄ 

ROZPĘTAĆ WOJNY! 

Któż Io Sfl agitalurzy vokoju. których fu. ś11'iadomo:\ć. że źródłem 111~b~;;p1e· 
w całym laajii są setki tysięcy? Agitfllo czeństirn 1vuje11nego 1est hrw102erczy 
rzy 11okoju to czołorci bojoimicy 11olro. iniperiali:m. 
ju, noj/epsi .•y11owie 1tt1szej Ojczy;;nv. Chodzi o to, flby pori·szeclma byb 
Są wśród nich mężczyźni i kobiety, JJrzed fa·iadomuść, żeby każdy rowmiał, iż jc
•lau;iciele wszystkich środowisl<, robot· gc żąda11 ie wyrażone podpisem 1w Kar 
nic~·. chłopi, r;:;emieślnicy, szernkie ko- cie Plebiscy1ą1~·ej i selki milio11ów tw 
fo i11telige11cji, J.:.•ięża - 1l's:::yscy bez /,ich · żądmi 1w całym ,,u·iecie. to r.01ęi
i-óż11icy pog/ądÓllJ i ll'pllaft, tnZ)'SC)', /L{I iła, zdo{11(( przeciu·stawiĆ .<ię i f0%

ktÓT)'Cft lqczy patriotyczne dqi:.enie cło bić u-oje111;e plany amerykaiisl.·ich impe· 
tt'::rnoc11ienia nier..odleglości Ojcz) :Il) 1 rialistÓtl'. 

\\fiemy co znaczy każdy podpis 
Społeczeństwo polskie otrzymuje do rąk 

hartq plebi~cqtou;e 

pako.itr między 1wrorwmi. Tę ~11iudonw.;ć majq 11trwalić i /)o,v;lę-
Przy,idq. do ll(t.<z)·c/1 mies:;;kmi, durę- bić „. cul,nn 1111 rod:ic a~talor:v pol<uj11. 

1 cza nam kartę Sarodou:ego Plebiscytu / 
jp,,li m(lmy jakieś irqtpliwofri, 11il'ju.· I'okoju. Pr:;;yjd11 11 •yjaśniać z11(1c:e11ie żq 

sno~ci, je~li nie znamy jes:c;;e rl.o/darliue 1· da1i ;;atrnrtych w l.·m·cie vlebiscytoitej. 
11a.<zYch zadwi re u'<llce u [lokó ;, :;;wracaj Pr:.\.'lliosq· nam wiadomość o wielhiej · · 
m.v się .~111 ialo. 1JtÓluny o tynt z <•.;itntoi ciągle wzrastającej sile obo::;1i polrnj11, 

l rami pokoj11, Al(il,1tor;;y polwi11 ityjuś. obejmującego rbisiaj setki milionóll' 11-
111q i clodzt! odpo1ciedź. d:;i na CAl/ym świecie. 

Sie c/1~dzi o formalne st1t·ierd::e11ie l'rzyj111ie111y ugitoturtlH· puko.il! lt ' na· 
naszych pokojowych żądań, chodzi o to, 5=-ym domu - z ot1rnrl)'11L sercem . 

lud francuski oświadcza: . 

Chcemy razem z Polską 
kroc:r.yć drogą sociali:r.mu i pokoiu 

Z obchodó"v Miesiąca Przyjaźni we Franc.fi 
PARYŻ. - W ramach Miesiąca ODSf,ONIĘCIE POMNIKA POL

Przyjaźni Francusko-Polskiej odby~ SKICH GENERALÓW KOMUNY 
l<ię w wypełnionej po brzeg_i sali PARYŻ. Na cmentarzu Pere 
Plei·el wieczór pod przewodmctwem Lachai~e w Paryżu na przeciwko 
Ire1~y .To!iot-Cut:ie. W uroczystości , Ml' ·u r<:omunardó v" 11db.'~ się 
" 'z1i)l udziat charge d'a alre.s Amba odsłoriięcie pomnika l;(eneralów Ko
~ady R.P w Paryżu Ogrodziński oraz muny Paryskiej _ Dąbrowskiego i 
liczni przedstawiciele francuskich kół Wróblewskiego. 
politycznych, kulturalnych i arty- Uroczystość zagaił docent uni-
stycznych. wersytetu Emile Tersetl, który 

Przedstawiciel Towarzystwa Przy. oświadczył: - . „Składamy hołd pol
ia:l.ni Francusko-Polskiej oświadczył, skim bohaterom Komuny. Ofiara 
ż.e w manifest.aeji miała w_ziąć ?dział ich nie poszła na matne. Ideały 
liczna deleg~cia polska!. ktora me mo- Komunv zostały zrealizowane przez 
gła przybyc do FrancJJ wskutek ?d·, Rewolu.cję Październikową". 
mo\yY z.e s~rony. władz francuskich Deputowany Florimond Bonte 
udz1~enia wiz WJazdow~ch. podkreślił że Polacy walczyli w 

llfo~,·ca wezwał. zebranych do maso Komunie ' Paryskie] 
0 

wolnosć 
w:ir~. ':·s.tępo:-vania . do To~a;zy~t~.a wszystkich uciskany~h narodów. 
Pu:rJazn1 Fzanc1~sl,o:Po.lsk1eJ, ~to~e Mówca podkreślił że lud francu-
wakzy o pu:vwroceroe 1 pogłęb1cn1e . . ! . . 

1 · t nk. ' k • lt I h ·ęd obu ski pragnie kroczyc wspolme z u-
s 1>~u ~ow u u~a n;yc mi. zy dem polskim dro«ą socjalizmu i po-
kraJam1, o wzmozenie wymiany han- . "' 
dl°'' ej między Francj~ a Polską, prze koJu. 
c•h1·ko remilitaryzacji Niemiec zachod 
nkh oraz o zawarcie przez pięć wiei· 
kich mocarstw Paktu Pokoju. 

WIEC POD HASŁEM NIENARU
SZALNOŚCI GRANICY POKOJU 

NA ODRZE I NYSIE 

WARSZAWA - Dnia 14 bm. w całym kraju - w zakładach 
pracy i w mieszkaniach agitatorzy pokoju rozpoczęli wręcz:?.nie 

Kart Narodowego Plebiscytu Pokoju. 
W \YARSZA 'VIE karty Narodowego Plebiscytu Pokoju otrzy-

1:i.ały m. in. niektóre załogi budowniczych Marszałkowskiej Dziel
ni~~' Mieszkaniowej część zespołów, zatrudnionych przy budowie 
Muranowa. 

W GDAŃSKU karty plebiscytowe otrzymali m. in. robotnicy 
kadłubowni Stoczni Gdańskiej. Z inicjatywy robotników odbyła się 
kilkuminutowa masówka. 

WE \VROCLAWIU, gdzie agitatorzy pokoju rozuoszą , już po 
mieszkahiach karty plebiscytowe, mieszkai1cy poszczególnych do
mów gotują im niezwykle serdeczne przyjęcie. Agitatorzy - posło

wie pokoju witani są serdecznymi uśmiechami i zapraszani do wnę
trz~. mieszkań. 

Również w innych miastach całego kraju, wszędzie tam, gdr.ie 
rozpoczęto wręczanie kart plebiscytowych, panuje nastrój uroczy
.>ty i radosny, któremu towarzyszy głębokie przekonanie każdego 
uc:wiwego Polaka, że swym podpisem dobrze służy najważniejszej 

dzif; dla całej ludzkości sprawie utrwalenia pokoju. 

Warty Pokoju -
- w całym kraju 

WA SZi\ W r:>:U"l'ci~. 
gdy rozpoczęł się właściwa 
kampania plebiscytowa. gdy 
słowa Apelu Pokoju docierają 
do najdalszych zakątków kra
ju, robotnicy fabryk, górnicy i 
hutnicy stają do Wart Pokoju, 
aby w dniach Plebiscytu zwięk
szyć i ulepszyć produkcję. 

Górnicy polscy, bojowy od· 
dział klasy robotniczej, na 
wszystkich odeinkach swej pra
cy: na chodnikach, ścianach i 
filarach zaciągnęli \'\-'arty Poko· 
ju. 2.388 górników Zagłębia 

Rybnickiego na wielkich wie
cach, które odb;ovly się w 8 ko
palniach, wyraziło swą nie
ugiętl\ wolę po o,iu. Zaciągając 
Warty Pokoju, gól'nicy rybnic
cy postanowili uzyskać ponad
planową wielotonową produk
cję węgla. 

PROFESOROWIE 
AKADEMII l'IIEDYCZNEJ 

W WARSZAWTE 
- AGITATORAl'IU POKOJU 

W 1SZAWA. - W.:z ·scy prufe 
so1·ow1e Akadem.ii Medycznej -1 
najwybitniejsi naukowcy i specjali
ści różnych dzied7.in medycyny, po
stanowili w dniach od 14 do 17 bm. I 
rozpoczynać swe wykłady dla stu
dentów krótką prelekcją o znacze
niu Narodowc>go Plebiscytu Pokoju. 
W dniu 14 bm. prelekcje takie od
były się w wielu zakładach nauko
wych Akademii Medycznej. 

Profesorowi mówiac o znaczeniu 
Plebiscytu i o udZ'iale w nim zarów
no naukowców. jak i studentów me
dycyny, jednocześnie z całą ostrością 
pot~pili tych uczonych w kraj.ach 

V • ses1a R. N. 
n1. Łodzi 

Przykład górników Zagłębia 
PARYŻ. W Paryżu odbył się z Rybnickiego sio:erokim ech.em 

udziałem licznych przedstawicieli odbił się wśród załóg innych Filmowcy CSR 
Rada Narodowa m. Lodzi zbiera się 

na kolejną V sesję w dniach 18 i 19 
maja. Obrady rozpoczną się o godz. 
1 O i b!'dą się odbywały w sali Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Budowlanego przy 
ul. Piotrkowskiej 232. 

wychodźstwa polskiego i demokra- kopalit. Coraz więcej 7ałóg ko-
tów francuskich wiec pod hasłem palnianycb sta.ir do Wart Po-
walki o nienaruszalność granicy koju. 
pokoju na Odrze i Nysie. Wśród hutników jedna z 

Na wiecu przewodniczył Henri pierwszych da Wart Pokoju 
Korab. Deputowany z ramienia stanęła załoga.-· huty „Florian''. 
Partii Republikanów Postępowych w ślad za górnikami i -butni· 
b. minister Piere Cot wyraził głę- kami kolejarze DOKP Katowi-

przybyli do Warszawy 
Tematem obrad będą nadzwyczaj 

ważne dla Łodzi sprawy jak: tereno
wy plan gospodarczy i budżet na br. 
oraz miejscowe przepisy o normach 
zaludnienia miesz.kań. 

kapitalistycznych, którzy ~wą wie
dzę zaprzedali imperialis tom 1 pod
żegaczom wojennym dla ich zbrod
niczych celów. 
Jak wiadomo, przed kilkoma dnia

mi profesorowie Akademii Medycz
nej w Warszawie ogłosili apel do 
swych kolegów za granicą, aby 
wraz z nimi stanęli na straży po
koju światowego, który zapewni nie
powstrzymany rozwój i postęp :udz
kości. 

Rektor Akademii 
Prof. CZUBALSIU 

l'rof. MICHALOWICE. 

WARSZAW A. - W związku z fe
stiwalem filmów czechosłowackich 
p1·zybyła do Warszawy w dniu 14 
bm. delegacja przedstawicieli kine· 
matografii czechosłowackiej. W skład 
delegacji, której przewodniczy sce
narzysta J arosłav Z ro tal, wchodzą: 
Ewa Jirouskova (aktorka), Oldrich 
Lukes (aktor) oraz Karel Ko.nrad 
(scenarzysta). 

Gości czechosłowackfoh wita.li na 
lotnisktt: przedstawieiele komitetu 
współpracy kulturalnej .z zagranicą, 
generalnej dyrekcji Filmu Polskiego 
oraz ambasady czechosłowackiej. 

boki podziw dla pokojowych osiąg- ce zaciągnęli Warty Pokoju. 
nięć Polski Ludowej i oświadczył, Dotychczas Warty pełnią kole-
że przyłącza się w całe.i pełni do jarze na około 20 stacjach. 
akcji stowarzyszenia obrony granic z każdą godziną płyną nowe 
na Odrze i Nysie nie tylko jako meldunki 0 zaciąganiu przez 
przyjaciel Polski, lecz również jako załogi robotników Wart Poko-

Czynny opór wobec Tito 
przyjaciel pokoju. W interesie Fran ju. w ten sposób masy robot-
cji i interesie pokoju światowego I nicze wyrażają swą wiarę w 
leży nienaruszalność granicy na I zwycięstwo obozu pokoju, klę-
Odrze i Nysie - oświadczył Cot skę obozu wojny. 
wśród burzy oklasków. 1.,._.;... ____ ...;, _______ _ 

Przed jubileuszem 
KP Czechosłowacji 

PRAGA. W całe.i Czechosłowa-
Depesze ze świata 

cji odbywają się przygotowania PARYŻ Age;icJa 
do obchodów 30 rocznicy istnie- AFP donosi z Tehera"W, 
nia Komunistycznej Partii Cze- że premier lrariu. Moss11· 
chosłowacji. dik oświridc::.ył w par/<1 

W ramach obchodów 30 roczni- me11cie, że przeciwko je 
. go :życiu organizoua.L)' 

cy powstania KP Czechosłowacji jest zanwch prze:: koli:i 
odbędzie sie 17 b.m. uroczyste probrytyjskie które sprze 
przeniesienie prochów ' wielkich ciwiają się nacjonalizacji 
czechosłowackich działaczy robot- przeniysfo naft<ncego, 
niczych - dr. Bohu.mira Smerala, Mossadik w obawie 
Józefa Hakisa, Stanislava K. przed zamachem zamie.~z 
Neumana i dr. Bo~uslava Vrben· \ hal iv i;m.acTm ptirlam.e11 
skyego do Muzeum Wyzwolenia tu. 
na góro:e Witkow w Pradze. * • 

BERLIN - Z1cią:ek 
Stude1itów lnd011ezyj
skich w Holandii wpo
wiedział wysłanie dele
gatów 11.a Festiwal Mlo· 
d:ieży w Berlinie. 

Liczni sporL01ccy duń
scy również odpowiedzieli 
1w zaproszenie komitetu 
przygotowań do Festiica 
lu. 

11'1 Kolumbii powstał 
komitet przygotowań do 
Festiivtlii Berlińskiego 
pod przewodt1ictwe1n 

]ol'ge Se/'fHl. Wielu spor 
towców kolumbijskich :m 
11oiried=ialo udział we Fe 
.<ti1~ol11. 

* ,. 
* MOSb Jr' A - Age11cj(l 

TASS poclqje :: Karach i, 
( P<1kist11n), że strajk ro
hot11il;ów 111ły1iarskich w 
Karachi zakonc;;ony zo
stał p';/11ym ;;1c~·cięstwe111. 
W'laścicielP mly11ów :::O

bowirLzali się spełnić żq· 
dania pracujących, pod
wyższyć płacę. umuć 
prau·o urlopu dla ro1'ot-
11ików 01·c1z zau.ierać z 
wszystkimi robotnikami 
umowy, 

to wkład Jugosłowian w walk,ę o pokój 
Zbrodnicza klika faszystowska 

przekształca krai w kolonię USA 
PARYŻ. „Humanite" zamieszcza wiadomości, świadczące o 

wzmaganiu się walki narodu jugoslowiańskego przeciwko faszy· 
stowskie.i klice Tito. Robotnicy jugosłowiańscy odmawiają wyła· 
dowywania materiałów wojennych nadchodzących z Ameryki. 

Tito, usiłując stłumić ruch oporu, ucieka sie do coraz ostrzej
szego terroru. Niedawno w Podgoricach i Danilowgradzie aresz· 
towano 600 komunistów. wśród nich jednego generała i jednego 
pułkownika. 

BUDAPESZT. - Dziennik ,,llfagy. 
ar Nemzet" omawia istotę „pomocy" 
udzielanej przez USA, Wielką Bryta 
nię. i Frantję klice Tito. Banda titow
ska ;- stwierdza dziennik - przyjęła 
tak ciężkie i poniżające warunki tej 
,.pomocy", że spycha to Ji1gosławię 
do rzędu krajó·;v kolonialnych. Różne 
wielkie koncerny amerykańs~ie, jak 
np. „Anaconda Copper Minin~ Co" , 
„Foster Wheeler Corpoi·ation" itd. 

kontrolują już ca lkowicie najważ.nif'.i 
sze kopalnie i zakłady pi:zemysłowe 
w Jugosławii. 

Dziennik podkreśla. że klika Ti.to 
wzmagając zbrojenia na rozkaz iin · 
perialistów zmniejsza coraz bardziej 
wydatki na cele kulturalne. Tak ;o.p. 
w ub. roku w Jugosławii z~mknfęt" 
700 szkół, a liczba uczniów szkół 
wszystkich typów zmniejs:tyła .sie .. • 
wiele tysj~y. 

I 



STR. 2. 

Tematy ---
,,EXPRESS lLUSTROWANY:-

PrOŚCi ludzie poimq me słowa.„ 

Ci~!~~~~~~ "'~~~.~~,„.i Dla oi·czyzny· d I cze .woje~ni w Star~~h Zinf;w~zu11yc!i ł ' 
Tr.tl?ga 1 ':•'>ennosc 11ęlw.1ą tmnumow· 
sk1c11 po[r: ' k~u.. dla kt<irych każdy 

~ 1 3 

Pok I • 
cl:ie1i 11i1?~ie r·o1m; rinrsr~ nie.~podzfonl.-i. 

__ Co 1,, 1,f'f:ie? _ pyl.a niPjecle11 z Sluchaicic lud::1e, nad b··::c!:ficm· Maria Grobelna - przewodni- Go chwila na progu staje ktoś kierując tam pracami przygoto~ 
nich. (l{'iP-rnk-.: ::.inmy pot z czol.a. Czyi lVisiy. cząca lt'abrycznego Komitetu z oddziałowych komitetów. Pod· wawczymi do Piebiscytu. 
zdołamy się wmlnić od tej :mor>·? Gd=ie dziat:i·y 5picw r<'::c~:mia11ej, Obrm'iców Pokoiu w ZPB im. chodzi do stołów i zabiera listy. Teraz przygntowu)emy się już 
Jaką 10 zmorę moj9 na rny.~li pniw Wczoraj chlop..::::yka pir;cioletnrego Marchlewskiego wyciaga rękę. Już dziś rozpocz(;'ła się w ZPB. do samej akcji Plebiscytu oraz do 

wie z W'a~zyngtonu, dou„Uuliij<miy si~ ze ro::da..Za mina! - Jakżeby nie! Bardzo nawet. im. Marchlewskiego wi.elka akcja wielkiej masówki, którą organi· 
szcz:ercgo u:rznani.ii, :amieszcw11ego 111.(' Pro5ci lud:ie pojmą me słowa Mamy wię;: i prządkę! - śmieje przygotowania do Plebiscytu Po· z.ujemy ruYtlzieil 17 maja. 
daw110 na lmrwch dzie1mil~a „New Ym/, Wal1-Strccl będzie ich bać się! się w stronę pochylonych nad koju. Po sprawdzeniu list każdy Wszvstko to możemy i.działa4 
Herald Tribune". Ta mina przecie± to ślad ogniowy stołami lu'1zi. - Przed chwilą z pracowników otrzvma kartę z dzięki· ofiarnym, ni~zmordowa-

Oto fragmenty tego bardzo znarnien- minionej wojny„. byli tu właśnie pracownicy z wy- Apelem Światowej Rarly Pokoju, nym w pracy naszym aktywis-
negtJ głosu r.·asy: . . . koilczalni-: przeglądaczka - 'Ma- na której złoży swo1 podpis. tom: Ciesielskiemu, Śliwarskie· 

,.Zm.ar" poko,iu prześfoduje koł·i r:„. . ~ranciszka powoli k.ładz1c I ria Stawicka, stemplarka - Fran- Prze\·vodnicząca - Maria Gr:obel- mu, Kurowskiemu. Szadowiako-
dzqce l .SA. ll/11m·inją «i<? mre. ::e ZHią: kst?zkę na ~o.Ianach. ~akze to dsz~a Rozwan~cwicz i .Hei:-ryk na mówi z ożywieniem: wi, Pietrzykowskiej„. i wielu, 
iek Radziecl. i u-..·s1q11i o/ir"alnie z 11ro- tal.I:? „. -:- mysh. - A W 1E;>C wsz~- M1a1ak. Stawicka pow1edz1ala: Nie możemy narzekać na wielu innym bezpartyjnym towa· 
pozycjami, 1.t.ćre trudno bęcbe odm1· dz~e wo1na byla taka s~ma.. N~d - Jesteśmy bezpartyjni, Jlle ko- brak chętnych do pomocy. Każ- rzyszom, którzy po pracy_ każdą 
cić. Prrspelctywa ta 11yrt'oluje mrc=<:•~c Wisłą, C7;Y t~m w rodzm.ne.i. w10- chamy Ojczyznę i dlatego prag- <lego dnia do Zakładowego Komi- chwilę oddają dla sprawy walki o 
ianiepakojeriie ludzi odpoufodi:ialnyclt sce nad. Bt~gLem .. wsz~dz1e :1e?1~-a~ niemy przyc;:ynić się do u trwa· tetu Obr011ców Pokoju zg'-asza)ą pokój. 
za palit}l.:ę CJSA. Tr1w rodzaju pl'Upo- knwo gmęlt ludzie. Przecicz i Je.J lenia pokoju! się pracownicy, o'fiarowuiąc swói I Ot chociażby t<>.cy jak Banasia· 
z)cje rad~ieckie mogą pocią!{nąć za so- maleńki Józwa z.ginął od niewy· A więc ·do roboty! Pomożecie czas dla akcji. Dzięki temu mo· \ kówie: ojciec i syn z wykończa!· 
bą k1t1.astrofrilnc ko11sekire11cje. IJi°\·cC1fr.- palu, na którym już trawa zaczy- nam w spr.a"•dzani·u 1. . . i·. l d . 4 k . t . , alb Ty F . k z . t nie u ojsk of.mp1cyjnych = /\'iPnriec i . N „ ist im1en- g is1ny oc n1a ·wie ·nia, w ni, o . , 1 rancisz o„. amias 
demiliurr_ ::acjo tego kraju wriGcstu:ilu n~ra porasta{:'. astąpił ~ie.u wa~- nych na oddziały? którym to dokonaliśmy wyboru po pracy pójść na zasłużony od-
by tiysiłek zbrojeniou:y .łmerrki". me 11"'- wy~ta1ący z. z~emi zelaz1- Na .>tołach leżą papiery. Cały naśzego komitetu, zorganizować 7 poczynek do swego czystego 
R:eczywiście _ można do.<tać ro:.mu sty zai::almk„. JUZ było po stos podłużnych arkus6y pokry- komitetów oddziało\.vych, wyty- mieszkania przyszłaś tu do nas. 

ju nc•1woi~ega. gdy się stoi it·obec rtwf;li- wslystk~m. tych masz.ynowvm pismem. Za pow;i,c 354 agitatorów oraz prze· Powiedz, dlaczego tak uczyniłaś? 
wofri ur/degc nieszc~ę.\ci<1. Trm barrlzfr-;, F~·ancisz~a. nie .umie W~Ta7.~Ć każrlym nazwiskiem wypisanym szkolić ich na specjalnych semi· Franciszka spogląda chwilę w 
że Ztl'iązc/, Rnd:iecki bynrrjmni<'j nil• swotcl~ niyi-li. tak. iak wtedy rue w róv,·niutkiej linijce kryje s1q nariach, przeprowadzić 5 masó- oczy Marii, a potem powiada ci-
u/w:rm .~1i,1ch pokojoicych dą:Oni.... potr~frla wypłakac od. razu calej żywy człowie!c prządki. tkacze, wek.„ Niezależnie od tego wy- cho: 

A tu jeszcze, jal.-by na domial' niesz- swo3eJ rozpaczy .. ~~c~ska t~lko majstrowie, robotnicy wykoó.czal- dzieliliśmy specjalnych prelegen
czrścia. miliony ludzi w róirt eh /m1- mof'no drobne pięsc1 l przysięga ni, ślusarze zakładowi, pracowni- tów dla Dzielnicowego Komitetu 
.iach podpisujq apel śrrintmuj l{(ldy Po sobie '~ duchu: . . . . . cy biura, dziewczeta z świetli~o- Obror'lców Pokoju oraz przejęli§. 
koju, donwgajqc .się zaworcia ,„:au po. .- !'l1gdy w1.ęce.i wo.iny, n1?dY wego baletu„. Wszyscy om mvsla my pod opiekę 10 bloków z 
l.·01u międey pięcioma wiellrimi 11;-Jcor- w1ęceJ WO]ny,. zeby tam lll~ wiem jednakowo: Nie chcemy wojny! dzielnicy staromiejskiej, z który-
stmrnii. co, do ostatniego tchu bęo.ę bro· Pragniemv pokoiu! mi utrzymujemy staly kontakt, 

Wiesz.„ nie potrafię tego 
wyrazić słowami. Pragnę -pokoju 
i nienawidzę wojny\ 'l"o jasne! 
I dlatego przyszłam tu do was. 
Popatrz! - otwiera trzymaną w 
ręku książkę. - Popatrz Mario! 
Kupiłam w naszym fabrycznym 
kiosku. Patrz jaki piękny ten 
wiersz Geworka Emina: „Słu· 
chajcie ludzie nad brzegiem 
Wisły!" 

Okropność!„. niła pokoju„. -----------------------------------
Fatalne 11astępst1w takiego 1mkw uce- I od .,razu przypomina je:j się po 

nia już z góry organ 11owojorsl.-iej fi· co tu właściwie przyszła. Podno
nanf.jery „Wllll Street ll-Jaga~ine": ~i się z krzesła i podchodzi do 

,.Jcżrli dojdzie do jakiego.i pokojr>1re· 1 mlcdej kobiety pochylonej nad 
t.o poro=umienia i jei:eli mistąpi osrrmi- stosem długich arkuszy. 
czc'lic ir;·datlców na :.bmje11ia, u.óu·c:.t.\ I - Przepraszam -- mówi n.ie 
s .fl11•1/au uid:enia :)"sków przer/5ię- wypuszczając ksiażki z ręki. 
liior•tH' odbije się to gor:e.i nn i1H-Jre- - Przepraszam„. Zeszłam akurat 
sach niż podu·yższe11ie po-J,11/.-ó:r ". ze zmi~ny„. Wyrobiłam ponad 

Bm1kierz~· z Wall Street gntou i sq jui plan cale 12 proc., ileś tam kilo-
l'<lc:cj rilr1cić podri-yższcrie rwdrrtki„. gramów równiutkiej przędzy„. 

Cóż, t<mqcy dm') t.<1 się una et br:y- Czy nie mogłabym wam w czymś 
t11.'y.'„. rsJ pomóc? 

ŚRODA, Hl l\IAJA 

17.15 Muzyka kameralna. 17.35 Arie 
VercL·cgo. 18 OO ,.O pisarzach ra
dzieckkn ·· - fragm. rep. W. Worn
sz~1lskiegn. 18,15 Program lokAlny. 
19.00 .. Wszechnica Radiowa" - Wy-

1 kład z cyklu: „Historia Polski i kul-

Ksiqżki dla łudzi pracy młodzieży 
Oto jak koilczy poeta: 

Spies=cie się prości ludzie! 
Głos mój przez cały młody świat 

leci! 
I bacznie rozglądać się rad=i, 
By świata naszego jak tamto dzieci~ 
Mina nie mogla wysadzić/ 

(w) 

·B. ORZECHOWSKf: Pisaliśmy ju! 
wielokrotnie, że powieść ,,Sygnał w 
ciemnościach" nie ukaże się w k.si:j.ż· 
kowym wydaniu. 

* * • 
Z. K. S. WIGURY: Zwłoka w 

13.30 Koncert szkolny dla klasy 1:ury polskiej". 19.20 Gra Orkie;;tra 
III-TV. 14 01) Muz~ ;;:a. 14.10 „Wszech I PolRkiego Radia. 20.30 Aud. o książ
nica I'bdiowa" - W~,kład z cyklu: 

1 
ce W. Szyszkowa pl. „Rzeka posęp

,_Nauka o świecie". 14.30 Aud. Slkol-' na". 21.15 Muzyka Ludowa. 21.40 
nci dl<i k:'.asy V-VII 14.50 K.1;1cert I „Okulary Marceliny Wieczorek". ;··. . ~· .„... .. . .. .. . .:-;„,.",A 
orkiestry Fobkiego Radia. 15.30 Au- fragm. opow. 22.00 Muzyka i 'iktu- - · .. .„„ .. „ .. „ 

wypłacie za uczestnictwo w komisji, 
o której mowa w liście, spowodowa· 
na została wyczerpaniem przez CZPB 
budżetu. Jednak sprawa je.;;t w toku 
załatwiania, należy wiec uzbroić się 
w konieczną, dozę cierp.liwości. 

dycja dla :~wietlic dziecięcych. 15.50 I alności. 22.30 Gra Orkiestra Pols~i~-1 "!f celu zaopatl'Zrnia l.u~zi. pracy i ~ilo1lzieży s~ątliującej w litern!r'.rę f~d10" ~ 
Koncert soliEtów. 16.20 Pl'Ogram Io- go Radia. 23.10 Koncert. TransmlSJa 1 naukową - Dom K~1,zki uruchonuł nn tereme Warszawy 16 ks1ęgam ~pc
kalny. · 17.05 Pogadanka sportowa. z PRAGI. cjalnych. Na zdj.: Fragment księgarni medycznej przy ul. Mokotowskiej 21. 

C0 dzienha nowelka „Expres~ L. Lencz 

Przv.iaciele 
:Pójdę . - powtórzył Fiedia Łastoczkin, I Pelagia Piotro\vna spojrzala na syna, 

który nit>t:dyś walczył na.: froncie jako westchnęła/i powiedziała: 
szofer: :. ~~:-:~1ie fak~ inw~lid~ wojeni:J.': 1· _ - Uprzedzałam. cię, głuptas~e, ~byś tam 
był k1e.uw.11Liem duzego garazu. - PoJ me ch0riził. Pewnie w o<>'óle cie me ·wpuś-
dę i już' Nie:potrzebnie odra.clzasz mi, ma- cił? "' 
mo. On i ja jesteśmy przyjaciółmi z fron- 1 n · t łn' · k · k ś · t· 1 T. b t ·ę·i - ~na Jes zupe ie. Ja. Ja a. oswoJo-
u. ~,;e ah 0d~rtozumFi;c:k . .

1 
Pe na małpa! - gniewnym głGsEm odpowie· 

- „1e c 0 z am, ea a - mow1 a - d · ł "'-'d· ~ 'd " · d b ł 1 · P' t k b' t · . h z1a "-= ia. - .... po mea ie wa na. g owa 
agi~t 10 rowtab ,~0 i~~ siwa 1 .ł c ;:1u~- pełna loczków, w ustach papieros. Mamo, 

1

1·~a, · . orą ~L~'I. Y
1
. 0 zę oiw+ ukczym dz.,,ryz- ja rozmawiałam z nia początkowo bardzo 

ny a i uoae 1 rz iwa. - .a • me o pusz- · . . · . . 
· · · 1 " 0 · · d · , · · e t dl grzeczn~e. Popros1fom, azeby formalnie 

c~ą cię. c? a_icgo: ,~, JllZ zi~ ~ie. J s a zameldowała Mikołajowi Iwanowiczowi, że 
c~ebie zadn:1-m kole;ią.„ To "azr;'i naczel- przyszedł Fedia Łastoczkin. „A od kogo 
mk, mn podobno. szes? aparatow telefo~ przychodzicie?" „Od swojej własnej oso-
1~1cznyc:h. na 1sWói.m brnr15,t1· . Sc::k~etarki by". „Sprawami osobistynu. zajmuje. się U 
sr~·ze~ą Jego arzwi: po co, w Jakie.i spra- nas towarzysz Chmaro\~ pokÓi .Nr 12". 
wte kl 0 . przychodzi? . . . , „1-ie mam i:adnego inter~su do .towarzysza 

-:- :\- ,!<i J?O\nem: ,.Nie ITir'l ;;::ictn<"- 1 .J?rnsby, Chmarowa, chcę no prostu widzieć się z 
am zadneJ .skargi. .Po prostu chci~łbym Mikołaiem Iwano~ic~~em". „W iakiej &pra
porozm"l·wiac z Mtkoł:::11crr1 hvanow1czem, . 1 • N' · d · am · k · · 1 · f 1 h wie .. „ „ ie mam za ne.i sprawy, m 
Ja 'O z pr<yJacie em z c~aso.w r~n .ow~c · tylko życzenie. Zupełnie zwykłe życzenie, 
~ I dost~.rne~z odpow1_edz: „Wielu Jest ~bv zobaczyć swojego dawnego pułkow

tc..J.:1c.h pr.z~v".cioł... A on Jest przepra~ow~; nika. którego wozilcm „Willisem'' od Wol
ny. f1t;v.idzc1e:„ wepcz'"'t~rte~ pto ldke&ztczu . gi, aż po Wisłę. z którym nieraz leże

- uwiem im: ." O\". orzcie Y o ·owa· liśmy pod jednym szyn~lem i jedli zupę 
r7;;·sic~w 1 i:_u~.lrnwnt~o'~1 • zP.. pi:~vszedł Fe· 1 z jednei menażki". „iwan Piotrowicz i:na 
d.1a Ł;.i~lo_cz:.m - i mc wię.~e.i · . _ teraz zebranie, nie można wejść do me: 

--:_o,n, .;uz ~:~vno zapommal 0 tobie go''. .. Z'.ilmcldujcie tylko towarzvszowi puł 
za~'''.- -~ l;1 1:rn · f.a. . „ ~ . . I kownihowi, że przyszedł Fedia Łastocz· 

l' em.a ta.s o~::ktn sc1~gnął pasoim1 szyn~l, kin, a wtedy zo!:>aczymy''. „Powiedziałam 
na k10L'y111 me b.do ~s~nycl~ dvstynkcJI, '";am już, ?e on ma teraz posiedzenie". 
wło~ył C'ZF>}:'kę :ia ktore] riie błyszczała · . 
czer1,v,·111«. gwi:•z.da i powiedział: Usiadłem i czekam. Ona też usiadła. A 

- Zle poj~cie ma<;.?. o mnie. mamo. Ci. po chwili mówi: „Idźcie. towarzyszu, lva
którvch wozil kieriv.ś Frdia Łastoczkin - sze czekanie jest zupełnie bezcelow1t". 
nie ~t>.11o;:imieli o nim. Pójdę! 1 Wtedy rozzłościłem się nie na żarty: „Jeśli 

Wró·„,~ 0.o domu po jakiejś $!Odzinie: nie chcecie mnie wmeldować. z<tmelduje ·~ę 
smu1nv, blady, zdenerwowany,. Milcząc, .lsam" i podbiegłem do drzwi ~abin•~~..t. 
odłoż;)'ł czapkę i szyne1 i nie zdejmując ws:rnczyła ia mną i prób_ui~ mnie zatrzy
butów, rzucił się na łóżko. m?.c. „ObYWatelko - mow1ę. - „T.ve:rv· 

• { 

. sy" i „Pantery" nie mogły mnie zatrzy
mać, a wy myślicie, że wam się to uda?" 
A ona nuż grozić mi milicją! To już nie 
wytrzymałem, mamo„ .. A le nie zwymyśla
łem jej za bardzo„. - powiedziałem tyl· 
ko, że jest bezduszną owcą. Pobiegła do 
gabinetu. Wraca po chwili i mówi z ohyd
nym uśmiechem: „Mikolai Iwanowicz nie 
może was przyjąć". Miałem uczucie, jakby 
ktoś mi wbił nóż w samo serce! Zrobiłem 
w tył zwrot i wyszedłem. I 

- To wszystko dlatego, że nie chcesz 
słuchać matki! Przepowiedziałam ci, że 
tak b~cizie! To wielki naczelnik, jakiż to I 
dla ciebie kolega? 

- Ach, mamo, ty nic nie rozumiesz! 
Kiedy byłem ranny, Mikołai Iwanowicz 
zajmował się mnf)„ Jak rodzonym ·synem, 
nawet odwiózł mnie osobiście do szpitala. 
I nie chciał nikogo inne.go brać na moje 
miejsce, tylko czekał, aż będę mógł wró· 
cić do słuzby„„ On mnie lubił i szanował 
za moje fachowe umiejętności. Często żar
tował: „Ciehie, Fedia, zabrać wraz z twoim 
wozem do nieba, a b~dziesz jeżdził wśród 
obłoków i rozgonisz niebieskich mieszka11.
ców! 

Fedia długo opowiadał· matce o swoich 
wojennych przeżyciach, o Mikołaju Iwa
nowiczu, o walkach i bombardowani~ch, 

I 
ale gorycz i poczucie krzywdy wypełmały 
jego proste, szczere. serce. 

I 
I Na.,,.le zapukano do drzwi. Pelagia Pio· 
trow~a zbladła - na pro_gu stał milicjant. 
Doczekałeś się, bohaterze. Kazał, abyś 

zaraz z nim przyszedł! Co to teraz będzie. 

- Nic nie będzie - mruknął }"edia -
nie zrobiłem nic karalne~o. Nazwałem ją 
tylko „owcą". To nie jest obelżYWe słowo 
- owce bywają nawet pożyteczne. 

Siedzac obok szofera, Fedia miał zmar
szczone "brwi i za.ciśnięte usta. 

W gabinecie Mikołaja Iwanowicza Fe-

dię powitała ta sama sekretarka, ale teraz 
była blada i miała zapłakane oczy. 

- Coście tak szybko stad uciekli, to· 
warzyszu? Mikołaj Iwanowicz miał was 
przyjąć trochę później! - i szeptem do
dała. -· Proszę, nie mówcie nic o naszej 
sprzeczce, już i tak dosyć oberwałam. 
C_,b.cą mnie nawet stąd wydalić! 

Minęła godz.ina, a Fedia Łastoczkin 
wciąa jeszcze nie opuszczał gabinetu Mi
kołaja Iwanowicza. Dawny szofer sie· 
dział w głębokim fotelu, wyciągnąwszy 
wygodnie sztywną prawą nogę z przestrze 
lonym kolanem i błyszczącymi ze wzru
szenia oczyrEa wpatrywał się w pułkow· 
nika, którego lewą dłoń zastępowała ob
ciągnięta czarną rękawiczka proteza. 

- A pamiętasz, Fed,ia - mówił Miko
łaj Iwanowicz - jak ci zabrakło benzyny 
akurat wtedy, gdy podjeżdżaliśmy do Wi
sły? 

- Na szczęście poratowali mnie czoł
giści! 

- A przypominasz s'obie„. 
Wspominali front, wspvminali towarzy

szy, żywych i umarłych, wspominali dni 
cir:;żkie, niebezpieczne - a które tak miło 
było wspominać. 

Nagle weszła sekretarka. 
- Mikołaj1.i Iwanowiczu, tam czeka 

ten„. z banku komunalne.2;o. 
Mikołaj Iwanowiwcz mach11ął ręką, a 

Fe<lia powiedział obojętnym gloscm. 
- Powiedźcie, że Mikoła i Iwano\\licz 

ma konferencję. 

A po wyjściu sekretarki dodał. 
-..Nie oddalaj jej. Nie zawsze iej tutaj 

łatwo„. 

- Dobrze, Fedia, nie oddalę jej. Ale 
zrobię to tylko dla ciebie. A pamiętasz.„ 

I• pogrążyli się we wspomnieniach o 
wspólnie przebytych walkach. / 

;Tłum. ił. K.} 
I 

/ 



"Ir 133 „EXPRESS TLUSTROW ANY" STR. !. 

-::::- t:t;:2, - - l 
-~· 1-L~ 

··~ ,..-,-I', . -
--[!""· 

' ( ! 

SOBEK: - Każda rzecz ma swój ko-1 OB. I.: O do licha! śmieciami mnie 
niec\ „Miesiąc czystości" też! A że się obsypano! Co wv na to? 
szczęśliwie już skończył, to ·pozwolę sobie OB. II: -;- Widać nie wszyscy jeszcze 

OB. I: - Czy panowie wiedzą, kto 
mieszka tam na pierwszym piętrze? 

WACEK: - Owszem! To lokąl pana 
Sobka, gospodarza tego domu ... 

OB. I: - Świetnie pan trafił, bo jes'i 
teśmy właśnie kontrolerami! 

SOBEK: - „Miesiąc czystości" minął!. .• 
OB. II: -Ale czystość nadal obowiązuje! na wysypanie ś · ci za okno! I obywatele nauczyli sit; porządku ... 

\ 

Podpiszemy wszyscy! 

1łódż przed Plebiscytem 
Na czterech wiecach 
zamanifestujemy dziś 

naszq nie-· lomnq wole 
walki o J:cwałv pokój! 

przy każdym niemal zakładzie pracy 
' i bloku. W większych blokach urzl\• 

dzi się nawet po dwa takie punkty. 
Rozpoczną one swą działalność już 
17 bm. Po zebraniu wszystkich kart 
przekaże się je następnie na dziel· 
nice. 

W 7.v. iąi.K"u ze zbliżającym ttł~ ']'; 1„·odowym Plel1iscytem Pokoju, poszczególoe 
l\.omitety Obrońców Pokl)ju -i agit11tórzy przyg1Howują się do akcji. 

\ Pokój!... I ty plebiscytowe. Otrzyma je każ-
Nigdy jeszcze słovvo to nie roz- dy robotnik, każda robotnica ... 

leg·ało się w ·Łodzi tak doniośle, 
jak .teraz., R~znoszą je P? miesz- I Karły Pokoiu 
kamach łodzk1ch, głoszą Je w za
kładach pracy - trójki agj tata

Jak już podawaliśmy, wszystkie o· 
soby pracujące otrzymają karty ple· 
biscytowe w mieiscu swej pracy. Ko· 
mitety bloko;we doręczają karty jedy
nie tvm osobom, które prowadzą wła
sne ~arsztaty czy pracownie lub też 
nie mają stałei!o miejsca pracy. 

* :I< * 
W tramwajach, na ulicy, w świetli• 

Na zdjęciu: Agitatorzy pobierają karty plebiscytowe. 

Oto ~łos wszy~t~ich: /listy polec()ne 
Nie dopusc1my! można wrzucać 

der każdei 

rów. 
Szeregi ich rosną z każdym 

dniem. Według ostatnich danych, 
w tej chwili w Łodzi agituje na 
r;r.ecz pokoju dwadzieścia: kilka 
tysięcy osób. Wśró.d nich jest po
nad 10 tysięcy kobiet, 6 tysięcy 

Nareszcie doczekała. się chwili, 
gdy zakładowi agitatorzy pokoju 
wręczyll jej kartę plebiscytową. Na
reszcie będzie ją mogła podpisać: 

Na.reszcie będzie mogła dołączyć 

swój głos do g'osu innych! 
- .„Kocham moje dziecko ponad 

wszystko. Zapewnić mu radosną 

przyszłość - to cel mojego życia. 
Dlatego , właśnie podpiszę się pod 
apelem Swiatowej Rady Pokoju! ... 

Ob. Zofia Pech, referentka Biura 
Sprzedaży Wyrobów Gumowych w 
Łodzi, jeiot jedną spośród wielu mi
lionów kobiet pracujących, które nie 
dopuszczą do nowej wojny. Ich glo
sy będą zdolne obronić- pokój! 

* * * Robotnica zakładów im. Rewolu-
cji 1905 roku, Helena Zawiślakowa, 
otrzymała właśnie kartę plebiscy
tową. Na przedramieniu ręki, która 

, ostrożnie odkłada kartkę na war
sztat, by się nie zabrudziła, widnie- · 
je wytatuowany numer: 75 715 .•• 

- Wierzę w to niezłomnie, te 
diięki milionom takich podpisanych 
kartek nikt już nie będzie prze:!:y
wał tych wszystkich okropności, ja
kie ,ja przeżywałam. Nikt juź wję
cej, jak ,ia, nie będzie się poniewie
rał w Oświęcimiach i nikt ,już, jak 
j a , nie straci przez wojnę męża i 
dwóch synów! .•. 

* * "' - Raz już wojna p;;zerwała mi 
naukę. Obecnie naitrabi~m stracony 
czas i pr<J,cując, uoi-,ę si~ .!ednocześ

,n!e. w g;imnaz.ium. Teraz, jestem te
go pewny, w11>jna. jui: mi po raz dru
gi nauki nie przerwie. Nie dopuści
my do niej,. my, młodzi! ... 

Oto słowa ucznia, Ada.ma. Da.Jka. 
Czy tylko jego?„. 

Nie! Całym sercem dołączy slę do 
nich . potężna. rzesza 76- tysięcy ucz
niów i uczenie, którym wczoraj 
rozdano w szkołach i rozda się dziś 
jeszcze karty Narodowego Plebiscy
tu Pokoju. 

- Nie dopuścimy do nowe.i woj
ny! - odpowiedzą zgodnie wsr"""<'Y. 

(kł) 

skrzynki czerwonej 
Skrzynka do listów poleconych u

mieszczona na okres próbny przy 
z'biegu Piotrkowskiej i Daszyńskiego 
nie zdała egza>Minu ~ łodzianie ko· 
rzystają z niej bardzo rzadko. Zo
staonie więc w najbliższych dniach 
djęta. 

Listy polecone można wrzucać do 
każdej slcrzynki czerwonej, to znaczy 
do skrzynki na korespondencję za. 
miejscową. 

młodzieży. 

• "' 
W Dzielnicowych Komitetach 

Obrońców Pokoju wre niezmor
dowana praca. Pomyśleć sobie 
tylko - nadeszło blisko 600 ty
sięcy kart plebiscytowych. W jak 
najkrótszym czasie trzeba wszyst
kie rozdać. Ludzie przecież cze
kają!... 

Obowiązuj.e p~·zy tym odpowied~ie Ruszyli więc na miasto aktywi-
ofr.ank-0wame listu poleconego: l.1st śei. Odwiedzali zakiady pracy w 
wazący do 20 g - za 1,35 zł., list b - ' l · · · · 
ważący od 20 g do 250 g _ za 1,65 so o~ę, odwiedza l Je w pome?z1~-
zł. łek; ~es~c~e t:\'.'l~o wt?:ek - :i n1e 

Pokwitowania na wrzucone do I będzie JUZ ani .iedne.1 fabryki, m
skrzynek listy będzie mo;i)na odbierać stytucji, ani jednego biura, urzę
w urzędzie pocztowym. (b) du, gdzie by ni~ znalazły się kar-

Wałka z hałasem ulicznym 

Nie wolno używać klaksonów 
od · 15 hm. na ulicach miasta 

Kierowcy łódicy za dużo sobie I jąc niedozwoloną szybkość na tllicach 
ostatnio pozwalali, nadużywając syg. mia.sta. 
nałów dźwiękowych nie tylko w cią· p d. R d N d · Ł 

d · 1 · . . · . rezy mm a y aro oweJ w o· 
gu ma a e 1 1V nocy, 01az rozw1Ją· d . · d ł . · l d z1 wy a o więc spec3a ne zarzą ze-

W pewnej miejscowości uzdrowi
cikowej spotykają się dwaj wolno
praktykujący lekarze. Uścisnęli so
bie dłonie i po1,1zll razem na spacer. 

- Talt, tak. „ - wzd}'.cha jeden. 
- M a r t w y sezon, panie kolego, 
W5zyscy z d r o w i. „ 

* * 
Piękny dzień majowy. Okna klasy 

szkolnej otwarte są naościet. Nau
czyciel zwraca się do chłopców ż py
tani..,,m: 

- Więc powiedzcie mi, czy to 
prawd<?J, że błędy ojców mszczą się 
na. dzieciach, a jeśli tak to kiedy .•. 

'4 o~tatniej ławki rozlega się głos: 
...._ Gdy na przykład ojcowie poma

~ają dzieciom przy odrabianiu lek· 
cji •• , 

nie, którego celem jest zwiększenie 
bezpieczeństwa na je7,dniach i zapew 
nienie I1.11le~ej ciszy. 

POcząwszy od 15 bm. nie wolno kie 
rowcom używać sygnałów dźwięko
wych. Posługiwać się klaksonami mo 
gą tylko kiet:'owcy karetek sa.mocho· 
dowych Pogotowia. Straży Pożarnej, 

Milicji Ol>ywatel&kiej i W o.jsk!ł, ale 
też tyiko wtedy, gdy spieszą się do 
chorego czy akcji. 

Łodzianie odetchną z ulgą. Przede 
wszystkim usta.nie hałas na ulicach, 
który w porze wieczornej płoszył seh 
ludziom pracy, a poza tym kie1·owcy 
będą musieli zwolnić tempo jazdy, 
które o-statnio osiągnęło niepokojące 

rozmiary. 
Należy jednek pamiętać, że samo

chody będą jeździły bez sygnałów i 
wzmóc w związku z tym uwagę na 
dicach, aby uniknąć nieszczęśli.wego 
wypadku. (sk) 

Karty pleb~scvtowe rozsyła się 
naJp1erw do zakładów pracy i 
szkół. Niektóre dzielnice r-0zpo
częły już także wysyłkę kart do 
komitetów blokowych. Natych
miast po ich otrzymaniu komitety 
zakładowe i szkolne przystępują 
do rozdania kart robotnikom i 
uczniom. Z zakładów pracy, do 
których karty jeszcze nie do
tarły, zgłaszają się na -dzielnice 
aktywiści pokoju, aby je odebrać. 
Przychodzą także po karty przed
stawiciele komitetów blo~wych. 

Vv czwartek rano Karta Poko
ju musi znaleźć się w ręku każ
dego łodzianina! 

Wielki wiec na Widzewie 
Do dnia dzisiejsz~go odbyło się na 

te•eni~ Lodzi juź okofo tysiąca ma· 
sówek. Wzięło w nich udział ponad 
100 tysięcy osób. 

Dziś o 17-ej Komitet Obrońców Po
koju urządza w h11li sportowej na Wi
dzewie wielki wiec z okazji Nąrodo
wego Plebiscytu Pokoju. W wiecu 
tym, który odbędzie się w hali spor
towej przy ul. Armii Czerwonej na 
Wiqzewie, wezmą także udział przy· 
byłe dziś do Lodzi delegacje związ
kowców koreańskich i brazylijskich. 
Po części oficjalnej nastąpią występy 
artystyczne z udziałem· czołowych ar
tystów. 

Wiece manifestacyjne urządzają 
dziś także dzielnice ' Bałuty (godz. 
18-ta, ul. Limanowsldego 156) i Ruda 
Pabianicka (godz. 17-ta, ul. Sopocka 
3-5). 

Dzielnica śródmieście urządza dziś I 
wiec manifestacyjny o godz. 16-ej w 
sali kina przy ul. Żeromskiego 74. „ • * 

Punkty plebiscytowe, w których 
będziemy oddawali karty, powstaną 

Jeszcze jeden 

bar rybny 
otrzymają łodzianie 

cach i mieszkaniach - wszędzie te
matem rozmów jest -..! Narodowy 
Plebiscyt Pokoju. Wielu z nas kartv 
już otrzymało, pozostali dostaną ie 
dzisiaj, lub jutro. Ci, do których nie 
dotrą w ty·m terminie, niech żądaii\ 
ich w swoich komitetach. 

A siedemnastego podpiszemy j~ 
wszyscy! . . . (ka) 

Sklepy komisowe 
powstaną również 

na przed mieśCłach 
Sklepy komisowe cieszą się. w Ło

dzi dużym powodzeniem. Niestety, 
są one rozmieszczone tylko w śród-
mieściu. · 

Swego czasu pisaliśmy na ten te
mat przytaczając skargi Czytelni
ków. 

W odpowiedzi - MHD komuni
kuje, że w miarę uzyskiwania od
powiednich lokali będzie urucha
miać sklepy komisowe również na 
przedmieściach. 

Innowacją będzie podział tych 
sklepów według rodzaju sprzeda
wanych artykułów np. na sklepy z 
odzieżą i obuwiem, z przedmiotami 
elektrotechnicznymi, optycznymi 
i.td. (j) 

POZWÓLMY IM USIĄść 

Szanowna Redakcjo! 
Wszyscy zgodzq się z tym, że pmca 

k011duktorów tramwajmcych jest bardzp 
wyczel'pujqca. 1TI czasie trwwiia służby 

nie wolno im usiqść. ]est to zrozumiale, 
gdy:j: ciągła czujność przy wsiadaniu i 
wys'iad!Uliu pasażerów, inkasowmiic pie• 
nięd;:;y za bilety, lrosommie biletiii.o itp, 
czyrwo.-ici wyrtU!ga.ją ciągłego ruchu. 

Gzy nic byłoby jedrzak tmhazw1c, aby 
Bar rybny „Del:fin" in·zy ul. Naru- już z dala ocl centrum miasta, gtly wóz 

towicza 5 cieszy się dużym powadze· 1,rarniwjowy pustoszĆjc, konduktor mógł 
niem, ale jedna taka placówka na ca- u sią,<ć? Gdyby t<śm.ielił się to uczynić 
łą Łódź to stanowczo za mało. Cen-
trala Rybna przygotowuje już więc teraz - spotlroł~y się z 1.-arq . . WplY'!1' 
drugą teg·o rndzaju placówkę przy ul. s~anou•na RedakC}o, na sk011tr11fommie 
Nowomiejskiej 14. Otwarcie jej na- tego nieżyciowego zarządzeni.a i pu;:;icól 

stąpi jeszcze .w t:rm mie~dą,cu.. I rny konduhtororn us1.'.ąść. 
Nowa probiernia ryb zaJUlUJe cały ( ) K · · w· k" 

parter dużego budynku, składa się - azimier.z ięo iewicz 
z kilku połączonych razem lokali. ul. Bazarowa 7 - Bałuiy 

Probiernia będzie miała. również Projekt na,~~ego. Czytelnika jest god-
duży bufet barowy, przy którym uy uw11gi . Dyrekcja MZK na pewno uie 
klienci będą, sie sami obsługiwali. ~·m.icsrka powiadomić nas, ezy może on 

\d) hyć zn„ali zowany. 

· J 

I 
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Mistrz ZSRR 
traci punkty 

CDSA-WWS 1:1 
W dalszym ciągu mistrzostw pił

k a rskich ZSRR w Moskwie i Le
ningradzie rozegrano dwa mecze: 

W Moskwie 
mistrz ZSRR 

~ ~ drużyna CDSA 

sowała z zes-
. połetn'" lotni-

•1·ł CD~.~.)n;:~mi-
i ~. : ~ ków WWS 

"'<.;: - „ - 1:1. 
Drużyna CDSA rozegrała JUZ 3 

spotkań, w których zdobyła 7 pkt. i 
zajmuje obecnie 5 miejsce w tabeli. 

. W Leningradzie leader rozgry
wek Dynamo Tbilisi umocnił swoją 
pozycję wygrywając z miejscowym 
Dynamo 3:1. Drużyna z Tbilisi ro
zegrała już 8 spotkań, zdobywając 

13 pkt. 

I 
Listonosze, urzędy i agencje 
pocztowe - przyjmują prenu
meratę „Expressu Ilustrowane
go". 

TEATR'ł' 

Nowy ,,POEMAT PEDAGO-
GICZNY" - godz. 14.15. 

Im. St. Jaracza - „TYSIĄC WA· 
LBCZNYCH" - godz. 19. 

Powszechny - „CHORY Z URO
JENIA'' - godz. 19~1.5. 
żydowski „DR LESNA" -

godz. 19.30. 
Mały - ,, • .• NA PLAN" - godz. 

19.30. 
Lutnia - nieczynny 
Pinokio - nieczynny. 

N.INA 
ADRIA - Kopciuszek - 16, 18, 20. 
BAJKA - śpiewak nieznany - 18, 

20. 
BAVl'YK - Gęsiarek ·Matyi - 17, 

19, 21. 
GDYNIA - Program naukowo-oświa 

to wy - 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21. 
MLODA GWARDIA - Powrót Las

sie - 16, 18, 20. 
~l UZA - Wielka łuna - 18, 20. 
POLONIA - Festiwal Filmów Cze

chosłowackich - „Pi-zyjdą it0wi 
bojownicy" - 17, 19, 21. 

l'RZEDWIOś:N"IE - Statek Derbent 
- 18, 20. 

lłEKORD - Potępieńcy - 18, 20. 
ROBOTNIK Wielkopańskie hu-

lanki - 18, 20. 
RO.MA - Cyrk - 18, 20. 
STYLOWY - Dr Semmelweis -;- 18, 

~o. 
śWIT - Podróże Gu!ivera - 18, 20. 
TATRY - Ucieczka z niewoli - 16, 

18, 20. 
"WISLA - Festiwal Filmów Czecho

słowackich - „Przyjdą nowi bo
jownicy" - 16.30, 18.30, 20.30. 

Wł,óKNIARZ - Gęsiarek Matyi -
16.30, 18.30, 20.30. 

WOLNOść - Festiwal Filmów Cze-
chosłowackich „Trzcinowe 
dzwony" - 16, 18, 20. 

ZACHJ,<;'l'A - Tajna misja - 18, 20. 

'H'ęqier.scq 

„EXPRESS Tl.UST ROW ANY" 

tenisiści 14' Lodzi 
Nr ?31 
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Z ostqlniej <.hw1/i 

N · · • Jedna porażka 
i jedno zwycit:stwo a pewno wygracie na mistrzostwach Europy 

Asboth i Adam oceniajQ nasze szanse w meczu z Szwajcariq o Puchar Davisa 
Dwa dni gościli w Łodzi czołowi 

tenisiści Węgier, nie sposób więc by
ło nie zasięgnąć ich opinii na temat 
oczekującej naszych reprezentantów 
rozgrywki w Pucharze Davisa ze 
Szwajcarią. Kto jak kto, lecz właś
nie oni - Asboth i Adam, którzy 
dwa lata temu mieli w ramach roz
grywek pucharowych również do czy
nienia ze Szwajcarami, a których po
konali, jak sami mówią, bez większe
go wysiłku, mogą nam postawić ho
roskop, bodajże nieomylny. 
Skłonniejszym do wypowiedzi oka

zał się A~am, który z całą swobodą 
oświadczył, że Skonecki z pewnoś· 
cią wygra swoje gry. pojedyńcze. 

- Oceniam Skoneckiego, jako gra
cza o wysokim poziomie technicznym 
i doskonałej kondycji fizycznej. Moim 
zdaniem, Piątek n:e dorównuje kla
sie szwajcarskiej i według wszelkie
go prawdopodobieństwa nie zdobę
dzie punktu. 

Sądzę, że decydującą będzie gra 
podwójna, - w któ-

/a rej Polaków cze-
'&; ka _ciężki orzech 

do zgryzienia, bo 
doubl szwajcar
ski jest bardzo 
silny. Buser to nie 
przeciętny gracz, 

dokonamy tej formalności 24 god~iny 
przed zawodami, 

Po lak ciekawych oświadczeniach 
naszych miłych goi.ci, nie pozostaje 
nam nic innego jak z wielką nadzieją 
w sercu oczekiwać pomyślnych wieś
ci z Zurichu. 
Wróćmy jednak do wczorajszych 

gier. 
Rozpoczęto od ~rv pojedyńczci 

Adam - Olejniszyn, kt)ra zakończy. 
ła się zwycięstwem Węgra w stosun
ku 7:5, 6:2. Olejnlszyn, ostatnio jest 
w dobrej formie, a gra jego stała się 
bardziej regularna i spokojniejsza, niż 
dawniej. 
Następną grą był doubl Vad, Ka

tona - Kwiatek, Radzio. Wynik dla 
Węgr6w 6:3, 6:4. Tą grę nazwać 
możemy „grą młodzieńców", ze 
względu na niski wiek wszystkich 
zawodników, , a szczególnie nas:i:ych 
juniorów. Szkoda że Radzio zbyt 
często rezygnował z piłek, które były 
do osiągnięcia tak jak to dyktowała 

W przeddzień Plebiscytu 

ambicja sportowa. Znacznie lepiej 
wypadł w tej grze Kwiatek. 
Drugą grą podwójną była .l!ra As

both, Adam - Olejniszyn, Ksawery 
Tłoczyński. Wynik dla Polaków 
gorszy niż w poprzednim doublu 1:6, 
0:6, nie zapominajmy jednak, że As
both-Adam to mistrzowska para Wę
gier. 

Królka gra Asboth - Tłoczyński 
zakończyła się wynikiem 6:1, 6:1. Po
lak bronił się ambitnie, ale przeciw
ko takiemu mistrzowi rakiety nie 
wiele mógł zdziałać. 

Dodatkowo rozegrano jeszcze je
dną grę oodwójną Asboth, Adam -
Katona, Olejniszyn z wynikiem 6:3, 
6:3. Była to ciekawa pokazówka ro
zeg·rana na wesoło z mnóstwem lo
bów i sztuczek przy siatce. 

Organizacja zawodów sprawna, Za
interesowanie widzów duże, s:i:czegól
nie ze strony młodzieży szkolnej, 
która obleJ!ała miłych gości, 1>olując 
na autografy. Emes. 

Capstrzyk spórto"7y 
Czte-ry grupy sportowe przemaszerują przez miasto 

zwłaszcza w grze Wczoraj w Młodzieżowym Domu wawczej do Narodowego Plebiscytu 
podwójnej, a ce- Kultury zebrali sii: aktywiści SKS- Pokoju. Szkolne Koła Sportowe 
chuje go bardzo ów DOSZ-u, którzy mają wz1ąc podległe Dyrekcji Okręgowej Szko-
dobra technicznie k · . czynny udział w a cJi przygoto- lenia Zawodowego chcąc czynnie 

gra przy siatce. Mimo wszystko są- zamanifestować swą wolę pokoju 
dzę, że Polacy dadzą sobie w Zuri- zobowiązaly się przeprowadzić a.kej~ 
chu radę. K·s ka . Stawczyk pl"Zedplebiscytową wśród niepracu-

0 ile Adam ma wątpliwości co do I Z I 
1 

jących z dziewięciu bloków. Na. 
Piątka w grze pojedyńczej, to w grze wczou.jszym zebraniu w MDK mło-
podwójnej ocenia go nawet wyżej, nii • • • dzi sportowcy otrzymali szczegóło-
Skoneckiego. z wy c I ę z a I ą we wytyczne na temat ich pracy a-

Kierownik ekipy węgierskiej, Erdo- g-itatorskiej. SKS-y DOSZ-u wyty-

dy, uważa, że zwycięstwo Polaków W Wiedniu powały na agitatorów ponad 350 
jest pewne ze względu na dużą klasę uczniów - sportowców, 
gry Skoneckiego, W Wiedniu w ramach :festiwalu W przeddzień Plebiscytu w dniu 

Asboth zapytany co sądzi 0 prze- wolnej młodzieży austriacłt!ej odby- 16 maja w czterech punktach Łodzi: 
biegu i wyniku naszego spotkania ze na placu Zwycięstwa, placu Barlic-
s · · d · d · ł• ły się zawody spąrtowe z udziałem 
zwa1caną, o powie z1a · - kiego, placu Niepodległości i rynku 
- Na pewno Polska wygra. O Sko- w.wodników państw demokracji lu- Bałuckim odbędą się capstrzyki, w 

neckiego jestem zupełnie spokojny! dowej, Austrii i Niemiec rz:achod- których wezmą liczny udział repre-
Skonecki - Piątek tworzą dobrze nich. Ponad 50.000 w idzów, rz;groma~ zentanci poszczególnych zrzeszeń 

zgraną parę. Piątek jest W gr"ch dzonycł'f na stadionie oglądało wie!- sportowych. 
podwójnych nawet regularniejszy, niż , , Każd:v. Szkolny Klub Sporłow.V · w'*' 

· 1 u11 ··•·1b · ' · ·b d · · ką imprezę spottową. .r w smg u. wo1a ym ze Y na rug1e- deleguje na capstrzyk 10 najaktyw-
go singlistę wyznaczono Piątka, gdyż Startujący w tym dniu zawodnicy niejszych sportowców. Na pewno 
Hebda ma wprawdzie wielkbąk' rutynę, polscy odnieśli dwa zwycięstwa. W jednak nasi młodzi sportowcy uzna
ale gry prowadzonej w s:i:v im tem- ją tę liczbę za niewystarczającą . i 

· · · · t ._ 'e Piątek był biegu na 100 m. zwyci„żył Kiszka w pie JUZ nie wy rzyuaUJ · - -< maszerujące na c:i:ele poszczególnych 
by lepszy. czasie 10,B, wyprnedzając o pierś oddziałów młodzieży grupy spor-

Ze strony szwajcarskiej grożniejszy Horcica (CSR) - 10,8. Trzecim był towców w kolorow•ych dresach bę-
w gr7* pojedyńczej jest dla was Latina (NRD) _ ll.O. dą znacznie liczniejsze. 
Spitzer, niż Albrecht. Szwajcarzy są 
narodem powolnym, spokojnym, nie- W biegu na 200 m. ewyciężyl pe- W ramach Festynu Pokoju odbę-
co nawet Ocięz'ałym. Wolą grę z głę- dą się w b11.li sportowej na Widze-

wnie Stawczyk w crzasie 22,4 przed · d 17 · k d b 
bi kortu, niż „błyskotki" przy siatce. wie 0 go z. cie awe zawo Y o-
Skonecki ma wyjątkowo silne nogi, Stoenescu (Rumunia) - 22,5, i Lati- kserskie, w których wezmą udział 
biega doskonale i czę$łO łapie na ra- ną (NRD) - 22,6. zawodnicy zaliczeni do kadry łódz-
kjetę piłkę zdawałoby się nieosiągal- kiej. Walki w ringu, a będzie ich 
dą. W biegu na 1.500 m. Po_trzebowski dziesięć, poprzedzi referat wygło-

Kierownik Jlaszej drużyny, inż. 01- (Polska) zajął czwarte miejsce 'Z cza- szony prz~z byłego pięściarza i ulu
szewski, przed wyjazdem do Szwaj- sem 3:59 4 Zwycięzcą w tym biegu bieńca publiczności bokserskiej dyr. 
carii oświadczył, że ma czas zasta- był Cevo~~ (CSR) - 3:54,0. 2) Hou- \Woźniakiewicza. ·wstęp na zawody 

owie si ko ·0 w ·znaczy na drugie- bezpłatny, lecz tylko za zaprosze-
n . „

1
5

1 
g Zg}ł · wi"e bek (CSR) - 3:56,6. 3) Beres - (Wę- niami, które zrzeszenia dostarczą go sm„ 1s ę. -- oszen1e - po - _ 

dział - to głupstwo, wystarczy jeśli I gry) - 3:o9,0. kołom sportowym. 

W ~ediolanie rozJl'O<:zeły się wczo
raj mistrzostwa bokserskie Europy. 
W pierwszym dniu ·zawodów st.a rt1r 
wali dwaj pi{'ściarze po]s{'.y: Tycz,-ń: 
ski w wadze piórkowej i Gościańsk1 
w wadze ciężkiej. 
Tyczyński walkę swą przegrał na 

1rnnkty. 
Gościański natomia~t 11-0lrnfił ~110\ 

kanie rozstrzygnąć na swą korzJ:ść. 
Polak miał za przeciwnika pięściarza 
szwajcarskiego, nad którym wykazał 
bezapelacyjną przewagę. Była ona 
tak olbrzymia, że sedzia ringo" Y u
ważał za stoso" ne przerwać "itlkę 
w trzeciej rundzie, odsyłając zdemolo 
wanego Szwajcara do rogu. 

Trzecie zwycięstwo · 

odnieśli w czwórmeczu 
\ekkoalleci Chodakpwa 

W odbyty m w niedzielę w Toma
szowie l\iLz. czwórmeczu lekkoatie
Lyczn:vm o Puchar Pokoju z udzia
łem drui:yn: Kolejar za (Skierniewi
ce), Włókniarza (Chodaków), Kole
jarza (Łowicz) i Spójni (Tomaszów), 
w punktacji ogólnej zwyciężył Cho• 
daków 202 pkt. przed Łowiczem 
188,5 pkt. Tomaszowem 182,5 pkt. i 
Skierniewica!lli 154 pkt. 
Włókniarz z Chodakowa, najgroź

niejsza drużyna czwórmeczu uzys
kała już trzecie kolejne zwycięstwo, 
zatrzymując Puchar Pokoju. 

Zawody odbyły się na udekoro
wanym boisku i stały się manife
stacją walki sportowców o pokój. 

Pracownicy poszukiwani 
ślusarzy, tokarzy, robotników gospo
darczych i transportowych, sprzą
taczki zatrudnią. natychmiast Zakla
dy Wytwórcze Aparatów Telefonicz
nych w Łodzi, ul. Skl-zyvvana 9. Zgło 
szenia osobiste przyjmuje Dział Per
sonalny. 319 

Głównego księgowego, księgowego i 
wykwalifikowanego pracownika do 
dzrału zaopatrzenia po-znkuje 
Wytwórnia Prostowników :Rtęc10-
1,·~·ch i U1·ządzeń Elektrycznych „Ka
toda" Łódź-Ruda, ul. Rudzka nr 6. 
Warnnki przyjęcia rlo omówienia. 
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BEZPLATNL w ZGUBIONO dni<' 
skróconym czasie 20. 4, 51 r. teczkę 
nauczysz się za- z powiększeniami 
wodów - mecha- loto~raficrnymi. o-

nidwa precyzyjne 1· ~z do:Noda~j oso 
go, ślusarstwa na b1stym1 (Dz1cl~1ca 
rzędziowego. tokar Bał~ty) nazw.1sko 
stwa oraz zegar- Gasik Eugeniusz. 
mistrzostwa. Wy- Łaskawy ?:nalaz:ca 
róźniającvm się proszony zwrocie 

Przyzna\,;ane będa za nagSrtodlą War-
d . z · ··sza wa, a owa ~6-stypen 1a. aJęcia 4 ~ ') 

całodzienne. Zapi-~·------
sy: Zakład Dosko- Czyta1c1e 
nalenia Rzemiosła, . .EXPRESS 
Łódź, Łąkowa 4, ILUSTROWANY" 
tel. 192-58. 350 
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nie. Teraz dopiero' zrozumiała, jak bardzo 
jest wycieńczona i znużona. Gdyby poło
żyła się, zasnęłaby momentalnie - a in
stynkt m6wił jej, Że w tej chwili nie po
winna jeszcze z~snąć.„ 

gusz, człowiek o ręk;-.ch artysty, a sile at
tlety jest dziwnym, podejrzanym może 
typem. 

Oparłszy głowę o dłonie, starała s1ę 
skupić na moment. 

- Jestem przewrażliwiona! - zgromi
la sama siebie. - Czego sic;: lękam? Co mi 
może tutaj grozić? Prześpię się do rana, a 
potem p6jdę do miasta. ivfożc dowiem s ię 
czegoś o ojcu. A kiedy go znajdę, wszyst
ko będzie już dobrze: i zn6w przestanę 
być samotna. 

\Y/reszcie Bogusz - wc1ąz nie odrywa
jąc od niej oczu - rzekł bardzo powoli. 

- Teraz dopiero przyjrzałem się pani 
lepiej.„ Jest pani' naprawdę piękna! Bar
dziej piękna, niż przypuszczałem! 

- Tak też i będzie! - spoważniał na
gle, a potem zmienił ton. 

- Niechże się pani rozgości) Proszę po
zwolić, że pomogę jej zdjąć okrycie. I 
proszę usiąść sobie wygodnie„. Najlepiej 
na tapczanie. A ja tymczasem sam do
prowadzę się do porządku i przygotuję ja
kąś kolację. Pani jest cbyba bardzo głod
na? 

Dzieje ostatniej godziny były tak fań
tascycmic rozwichrzone, Że zatraciła się 
zupełnie. Wypadki, jakie się na nią nie
spodziewanl.e zwaJ.iły, miały taki ciężar 
gatunkowy, że Annę przydusiło ich brze
mię. 

Jeszcze niedawno, tam, w ciemnym wa
gonie, stukały monotonnie koła pociągu. 
Potem ta scena z aresztowaniem. Jeszcze 
p6źniej spotkanie z Andrzejem Bogu
szem. Potem wędr6wka z karawaną cieni 
iprzez upiornie milczącą noc. Potem ucie
czka przez zaśnieżone place, ogrody i uli
ce.„ 

Obiecywała sobie, że nie zaśnie, ale w 
pewnej chwili oczy jej zamknęly się.„ 

Zbudził ją odgłos zbliżających się kro
ków. Walcząc ze snem otworzyła oczy i 
zn6w zobaczyła Andrzeja Bogusza. 

Zmarszczyła lekko brwi. 
- Więc przyprowadził mnie pan tutaJ 

dlatego, że jestem piękna? 
Półuśmiech pełnych, ładnych ust. 

- Jest pani nie tylko piękna, ale i po
dejrzliwa! Wszak powiedziałem pani już 
raz: podszedłem do pani jak człowiek do 
człowieka potrzebującego pomocy. Czy 
w dalszym ciągu nie ufa mi pani? 

Jego uśmiech przekonał ją. Wyciągnęła 
zwolna rękę. 

- Chcę panu ufać. I wierzę, ze me za
wiedzie pan mojego zaufania. 

- Nie! - potrząsnęła głową. - Gło
dna nie jestem, ale chętnie wypiję coś go
rącego. Czuję, że mam temperaturę. 

Przeziębiła się pani? 
Prawd0ipodobnie. 
Więc proszę odpocząć. Zaraz przY

n,iosę co$ gorącego! 
Zniknął za drzwiami, prowadzącymi 

do przedpokoju. Anna siadła na tapcza-

Wszystko to przeleciało, jak w gorącz
kowym śnie. I oto teraz Anna siedzi w ci
chym pokoju, pełnym artystycznych bi
belot6w, książek ze złoconymi brzegami, 
milczących zegarów. I wyczuwa, że ta ca 
la sprawa jest jednak trochę niejasna. Że 
gospodarz tego mieszkania, Andrzej Bo-

Był świeżo ogolony, ubrany w jasny, 
sportowy garnitur z samodziału. \Y/ ręce 
trzymał tacę z zastawą. 

- Oto i kolacja! Proszę wybaczyć, ze 
jest skromna, ale zaimprowizowałem ją 
naprędce. 

Zdjął z okrągiego stolika wazon ze 
zwiędłymi kwiatami. Postawił stolik obok 
otomany, na kt6rej siedziała Anna. Na sto 
liku postawił tacę. 

- Proszę jeść, a ja tymczasem wr6cę 
do kuchni po herbatę„ 

(D. c. n.) 
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